 „Początek” jest to powieść Andrzeja Szczypiorskiego, senatora III RP. Na zachodzie Europy ukazała się pod tytułem „Piękna pani Seidenman”, który wskazywał na jedną z głównych bohaterek. Zastanawiający może być więc fakt, dlaczego polski tytuł brzmi inaczej. Jest tajemniczy i  zastanawiający. Po przeczytaniu książki można jednak dość łatwo znaleźć klucz do interpretacji tytułu. Ta powieść  to rzecz  o początku Polski totalitarnej, początku nowego życia Żydów oraz o początku dorosłego życia głównych bohaterów.

Inspiracją dla Szczypiorskiego było dzieło Anny Seghers „Siódmy krzyż” , powieść w której opisywała ucieczkę pewnego Niemca z obozu koncentracyjnego, ale także wydarzenia stanu wojennego i bezinteresowna pomoc internowanym. Jeden z bohaterów powieści „Początek” Henryczek także ucieka z getta i przez wiele miesięcy dzięki pomocy przypadkowych Polaków udaje mu się przeżyć. Henryk podejmuje jednak bardzo odważną decyzję o powrocie do miejsca, przed którym uciekał. Ten wybór jest jednocześnie wyborem śmierci i decyzją świadczącą o niezwykłej odwadze i dojrzałości bohatera.
 
Szczypiorskiemu zarzucano,  że „ Początek” jest utworem o antysemityzmie Polaków. Jednak to nieprawda, ponieważ wiele osób pomagało narodowi skazanemu na śmierć. Taką osobą była siostra Weronika, która początkowo czuła niechęć do Żydów, a potem uratowała wiele istnień, dała im szansę na nowe życie ( uczyła dzieci żydowskie  modlić się, wymyślała dla nich inne nazwiska oraz przeszłość). Także krawiec Kujawski, choć niechętnie przyjął pracę u Żyda ( uważał, że Żydzi  w hierarchii bytów znajdują się najniżej ), to później wykazał się wielkim sercem - przynosił swojemu pracodawcy jedzenie do getta i wszystko, czego ten potrzebował. To w dużej mierze dzięki Polakom pani Seidenman została zwolniona z aresztu przy Alei Szucha, a Henryczek przed śmiercią zaznał prawdziwej miłości, to wreszcie dzięki Polakom Joasia  Fichtelbaum wydostała się z getta.

Mimo opisywanych tragedii w powieści brak pesymizmu, poczucia zagubienia i zgody na zwycięstwo zła. Wojna jest ciężkim doświadczeniem, ale nie stanowi klęski moralnej bohaterów. 
 „Początek”  jest także  powieścią o konieczności współżycia wielu narodowości. Kiedyś Polska była krajem wielonarodowościowym, panowała w niej  tolerancja i poszanowanie godności człowieka. Niestety po roku 1968 Polska odrzuciła swoich Niemców i Żydów, Powojenna Polska przerwała tradycję współżycia różnych nacji. Dlatego pani Seidenman i Johann Muller zmuszeni są do opuszczenia kraju. A przecież państwo bez zróżnicowania kulturalnego i tolerancji jest ubogie.

Kolejnym problemem poruszanym w tej powieści jest obalenie romantycznego przekonania o tym, że Polska jest narodem wybranym. Bohaterami u  Szczypiorskiego nie są osoby walczące o wolność kraju tylko zwykli, przypadkowi ludzie tacy, jak krawiec Kujawski, który „ wszedł do panteonu bohaterów narodowych, choć wcale tego nie pragnął i nawet w ostatniej chwili nie przemknęła mu prze głowę myśl, ze jest bohaterem”. Autor nie stawia pomnika Polakom. Wręcz przeciwnie, wyraża się o nich  w sposób negatywny i okrutny „nareszcie zdechł mit o naszej wyjątkowości, o tym polskim cierpieniu, które zawsze było czyste, prawe i szlachetne.(...) Polskość święta, zapita , skurwiona, sprzedajna, z gębą wypchaną frazesami, antysemicka, antyniemiecka, antyrosyjska, antyludzka.(...)która się ośmielała nazywać Chrystusem Narodów, a hodowała szpiclów i donosicieli, karierowiczów i ciemniaków(...) składała wiernopoddańcze pocałunki na dłoniach tyranów”.  Szczypiorski chyba jako jeden z nielicznych obiektywnie ocenił nasz naród, pokazał że Polacy nie są narodem wyjątkowym, sprzeciwił się wizerunkowi wykreowanemu choćby przez Adama Mickiewicza w III części „Dziadów”.

Powieść zawiera także trafną charakterystykę Niemców i Rosjan. Autor dokonuje studium psychologicznego obu narodowości, zastanawiając się jednocześnie, która jest bardziej niebezpieczna.
Utwór Szczypiorskiego jest książką o wielkiej wartości edukacyjnej, bowiem pozwala nam spojrzeć na historię taką, jak była naprawdę. Pokazuje Polaków odbrązowionych i zwyczajnych, takich, jakimi są w rzeczywistości. Polecam tę książkę wszystkim, zarówno tym, których taka tematyka interesuje, jak i tym, którzy czują się wybrańcami i być może po przeczytaniu będą urażeni gorzkim słowami autora.

  Ewelina Małecka kl. IIITHB

